Za szybg jej oczy

Kosmyki wtosow powiew puscit w ruch
Rozptyneto sie szkto

| bardziej zywo chtoneto

Trzezwiej niz lustro

Wszystko zostawione w spokoju

Nie wyzywac przysztosci

By zakradad sie do swych doznan

| nieznanego tadu

Osmoza zycia jak nie jeden sen

Za szybg jej twarz z gonitwg pokuszenia...

- Maciej Bagnowski



